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Rok IV.

Poznań, dnia 15. kwietnia 1909.

Straż.
I.

Blizko pół roku upłynęło już od ostat­
niego walnego zebrania Straży, które — jak 
wiadomo — uchwaliło zasadniczą reformę 
organizacji w kierunku jej decentralizacji 
przez tworzenie lokalnych towarzystw, mają­
cych się po roku złączyć w związek Straży, 
a ■— co ważniejsze — mających zorganizować 
systematyczną agitację z ust do ust, z domu 
do domu, od rodziny do rodziny.

0 ile po zeszłorocznym listopadowym wal­
nym zebraniu było w prasie naszej dość gło­
śno o Straży, o tyle w ostatnich miesiącach 
gazety nasze notują zaledwie skromne notatki 
o tu czy tam s'wieżo utworzonym lokalnym 
towarzystwie. A, zdaje nam się — mówimy 
to z głębokiego przekonania — nowe zadania 
Straży są dla społeczeństwa tak ważne, że 
należy koniecznie w szerszych kołach budzić 
zainteresowanie się losem Straży i tym samym 
torować jej w społeczeństwie drogę.

Nim przejdziemy do scharakteryzowania 
tych nowych zadań w świetle praktyki, a 
więc do podzielenia się z Czytelnikami do­
świadczeniami z dziedziny owej agitacji z ust 
do ust, pragniemy ich w krótkich słowach 
poinformować o dalszym ciągu pracy cen­
tralnych organów, istniejących już od 
samego początku Straży, oraz o warunkach 
finansowych, w jakich organy te pracują —- 
wiadoma bor,dem rzecz, że o brak środków 
finansowych rozbić mogą się najrzetelniejsze 
usiłowania i zabiegi.

Skromność zasobów finansowych daje się 
przedewszystkim dotkliwie we znaki kasie 
centralnej przy zarządzie głównym. W 
kasie tej znajdują się w chwili obecnej nie­
spełna 4 tysiące marek, a pamiętać należy, 
że kasa centralna powinna być właściwie 
finansową podstawą wszystkich wydziałów.

Wobec takiego finansowego stanu rzeczy 
skrępowany jest z natury rzeczy w działal­
ności swej zarówno główny zarząd, 
jak i cały centralny aparat wydziałów, w 
szczególności zaś wydział organiza­
cyjny. Nadmieniamy zresztą, że zpośród 
członków wydziału organizacyjnego w rachubę 
wchodzi na serjo tylko kilka jednostek, które 
policzyć można swobodnie na palcach jednej 
ręki. Te jednostki pracują równocześnie 
w licznych innych instytucjach społecznych 
i z natury rzeczy nie mogą w pracę 
wydziału organizacyjnego tyle włożyć energji, 
ilehy tego niewątpliwie wymagał spieszniejszy 
rozwój Straży. Z drugiej wszakże strony 
silnie podkreślić należy, że prowincja nie 
może wymagać, by cala inicjatywa organiza­
cyjna wychodziła z Poznania, od wydziału 
organizacyjnego. To oglądanie się i spycha­
nie „winy“ na „Poznań“ jest wprawdzie
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Ale tragiedja, wedle Grońskiego, nie le­
żała tylko w niedosiężności absolutu, w nie­
podobieństwie zrozumienia jego praw, lecz 
również w niepodobieństwie zgody na nie 
i uznania dla nich, ze stanowiska ludzkiego 
życia.

Istnieje przecie zło i niedola. Stary Te­
stament tłumaczył je sobie łatwo stanem cią­
głej niemal wściekłości swego Jahwe... »Do­
mine ne in furorę tuo arguas me, ñeque in 
ira tua corripias me«... a potym: »sagittae tuae 
infixae sunt mihi et confirmasti super me 
manum tuum«. I przyjąwszy raz tę zapalczy-

wygodną metodą, ale niesłuszną. Zresztą 
niejednokrotnie zdarza się, że z centrum or­
ganizacji wychodzi inicjatywa na prowincję, 
ale spotyka się niestety z zupełną apatją.

Dość bogate w tym kierunku doświad­
czenie zrobiło biuro Straży, które — na­
wiasem mówiąc — z dniem 1. kwietnia 
znacznie zostało zredukowane, ponieważ jak 
wiadomo, Centralny Komitet wyborczy zniósł 
swoje biuro informacyjne, w rzeczy samej 
identyczne z biurem Straży, i tym samym 
cofnął poważną swoją zapomogę.

W szczególne kłopoty finansowe wpra­
wiony został główny zarząd przez wydział 
ekonomiczny. Wydział ten, który od 
początku istnienia Straży prawdziwą jej sta­
nowi bolączkę, zabrał się do zbyt wielkiego 
dzieła, nie stojącego w żadnym stosunku do 
jego sil, a mianowicie postanowił wydać 
Księgę adresową kupiectwa polskiego w Księ­
stwie Poznańskim. Z tym swoim przedsię­
wzięciem doznał wydział ekonomiczny — jak 
dotąd — zupełnego zawodu. Pomijamy szcze­
gółowe błędy faktyczne, w pewnym stopniu 
zrozumiałe w pierwszym wydaniu takiej pracy, 
ale zasadniczym błędem było podzielenie Księgi 
na szereg ksiąg po kilka powiatów, które 
obecnie jako oddzielne zeszyty nie mają zbytu. 
Oby przynajmniej wydanie jednolite całej 
Księgi z tym większym spotkało się zaintere­
sowaniem i choć w części pokryło olbrzymie 
jak na nasze stosunki koszty, wynoszące około 
6 tysięcy marek. Wyrażamy też nadzieję, 
że wydział ekonomiczny, uporawszy się z 
Księgą adresową kupiectwa polskiego, zabierze 
się do skromniejszych robót ekonomiczno- 
pedagogicznych — skromniejszych przede­
wszystkim co do nakładów finansowych 
ale zato solidnie im sprosta. Nie należymy 
bowiem do tych, co nację bytu wydziału eko­
nomicznego zasadniczo negują ; ale właśnie 
od ekonomistów .społeczeństwa wymagać może, 
by mierzyli zamiary wedle sił i umieli sobie 
wyszukać realne tory praktyczne.

Wydział prawno -polityczny 
funkcjonuje prawidłowo. Zakres jego działa­
nia zmniejszył się oczywiście w porównaniu 
z czasem strajku szkolnego bardzo znacznie, 
ale to był też okres — że się tak wyrazimy 
— przesilenia, jakie społeczeństwo przeży­
wało. Nowe przesilenie, choć o innym cha­
rakterze, może nam przynieść niedaleka przy­
szłość w postaci wywłaszczenia. W takiej 
ciężkiej chwili zbawiennym okaże się spe­
cjalny fundusz wydziału prawno-politycznego, 
wynoszący około 6 tysięcy marek.

Takim mniejwięcej samym funduszem, i 
to w charakterze funduszu żelaznego, rozpo­
rządza wydział kulturalny. Od­
setki od niespełna 6 tysięcy marek, to oczy­
wiście bardzo niewielka rozkosz ; ale zachodzi 
nadzieja, że fundusz wydziału kulturalnego 
będzie rósł stopniowo z roku na rok, tak 
jak to w ostatnich latach miało miejsce. 
W działalności swej wydział kulturalny z

wość i to »wzmacnianie prawicy« z byle po­
wodu, łatwo sobie było wytłumaczyć w prosty 
sposób nieszczęście.

Ale już i w Starym Testamencie Eklezja- 
stes wątpi, czy wszystko na świecie jest 
w porządku. Nowy Testament widzi zło w 
materji w przeciwstawieniu do ducha — i to 
jest jasne. Natomiast, biorąc rzecz bezwzglę­
dnie, ponieważ wszystko jest ścisłym łańcu­
chem przyczyn i skutków, przeto wszystko 
jest logiczne, a jako logiczne nie jest samo 
przez się ani złym, ani dobrym, a tylko może 
okazać się pomyślnym lub niepomyślnym 
w stosunku do człowieka. Drocz tego, — to, 
co my nazywamy złem i niedolą, może być 
wedle absolutnych praw bytu i w głębiach ich 
mądrej ponad ludzkie pojęcie prawidłowości, 
jakimś koniecznym warunkiem rozwoju, a za- 
tym czymś, co samo w sobie jest zjawiskiem 
dodatnim.

Tak, ale w takim razie skąd człowiek ma 
moc przeciwstawiania swej indywidualnej my-

łatwo zrozumiałych względów taktycznych 
trzyma się zasady możliwego niewysuwania 
się w oficjalnym charakterze. Nie zależy 
mu na tym, by odnośne objawy życia kul­
turalnego jego nosiły pieczęć urzędową; 
chodzi mu raczej o to tylko, by życie kul­
turalne istotnie się budziło, i w tym celu 
daje inicjatywę do prac i przedsięwzięć, wy­
magających zbiorowego wysiłku. Coraz bardziej 
też wydział kulturalny uświadamia sobie, że 
twórcza jego myśl przedewszystkim kierować 
się powinna na kresy, czego podstawą znów 
rzeczywista znajomość kresów i warunków ich 
bytu. Członkowie wydziału kulturalnego są 
do swej organizacji szczerze przywiązani, 
schodzą się co 2 do 4 tygodni w plenum 
i pracują pozatym w podkomisjach.

Tyle o organach centralnych. Nadmie­
niamy, że nie mamy zwyczaju „koloryzowa- 
nia“, ho sztuczne wytwarzanie optymistycznej 
opinji nie wychodzi na dobre ani odnośnej 
instytucji, ani społeczeństwu jako całości. Tę 
samą metodę zastosujemy w drugim artykule, 
w którym pomówimy o lokalnych towarzystwach 
i agitacji z ust do ust.

Schles. Ztg. dyktuje wolBontyśłiiym
warniki, pod którymi poswala im łaskawie korsy- 
stać 1 aadal i „debrodsiejstw* Bloku. Frsede 
wszystkim mnsi lewica liberalna, wedle organa 
wrocławakiok hakatystćw, zasadniczo zmienić sta­
nowisko swoje w sprnwie polskiej. Schles. 
Ztg. nie może darować wolnomyćlnym, że w Par­
lamencie głosowali la znaną rezolucją potępiającą 

> poślednio antypolską politykę agrarną Prus. 
Z takim .doktryBsrysmeia' mnszą wolnomyślni 
koniecznie zerwać, jeżeli obcą nadal pozostać 
w obozie .narodowym*. Drugi warunek jest, 
żeby wolnomyślni przestali popierać reformy 
socjalne, propagowane w Parlamencie głównie 
przez Centrom i socjalistów. Schles. Ztg., jako 
organ wielkich kapitalistów, ma tej polityki socjal­
nej po same uszy I bije na alarm, że polityka ta 
prowadzi Niemcy wprost w otchłań państwa 
socjalisty cznsgo.

Nie wiemy, jaką odpowiedź dadią wolno 
myślni na to wezwanie. Charakteryzuje to już 
sytuację obecną dostatecznie, że hakatystyozno- 
konserwatywna gazeta wogćle firnie insynuować 
wolnomyfilnym takie warunki, które równałyby 
się zupełnemu samobójstwu partji wolnomyfilnej.

Nasze stanowisko w sprawie cofnięcia 
protestu kozielskiego i pominięcia powiatowej 
władzy wyborczej nazywa Dzień. Śląski „for- 
malistyką, którejby się nawet L zw. „fiwięty 
Biurokracy“ pruski może nie powstydził“.

I to jest — argument polityczny.,. Ze swej 
wszakże strony nie ohoemy dyskusji nad zasadniczą 
kwestją przestrzegania legalności w sprawach wy­
borczych na taki sprowadzać poziom. To też 
wolimy ją zakończyć stwierdzeniem, że na zarzut, 
ii pewni politycy (pozlowie) działają poza plecami 
Kda jako takiego i wbrew jego uchwałom, nie 
otrzymaliśmy żadnej odpowiedzi.

śli i swych względnych pojęć tej powszechnej 
logice? Jeśli wszystko nie jest złudzeniem, 
dlaczego myśl ludzka jest siłą istniejącą 
jakby na zewnątrz ogólnych praw bytu.

Jest w tym coś niesłychanego, a zarazem 
tragicznego, że człowiek musi tym prawom 
podlegać, a może przeciw nim protestować. 
Na świecie mieli duchowy spokój tylko bogo­
wie, a mają tylko zwierzęta. Człowiek wie­
cznie targa się i krzyczy: veto! takim veto 
jest przecie każda ludzka łza.

1 tu myśli Grońskiego przybrały kierunek 
bardziej osobisty. Począł patrzeć na modlącą 
się pannę Marynię i w pierwszej chwili do­
znał ulgi, przyszła mu bowiem do głowy czy­
sto estetyczna uwaga, że taką dziewczynę 
Carpaccio mógł był umieścić koło swego 
gitarzysty, a Boticelli powinien ją był prze­
czuć. Ale zaraz potym pomyślał, że i taki 
kwiat musi zwiędnąć, — nic zaś na świecie 
nie więdnie i nie umiera bez bólu.

1 nagle zdjęła go obawa przyszłości,

Listy lwowskie.
Lwów, 14 kwietnia

(Bolesna rocznica. — Zmiana opinji. — Z Rady na­
rodowej. — Rusini o wyodrębnieniu Chełmszczyzny.)

Święto Zmartwychpowstania zbiegło się ze 
wspomnieniem krwawej rocznicy 12. kwie­
tnia 1908. r, kiedy w niedzielę palmową psdłz ręki 
mordercy Andrzej Potocki. Morderca, wyhodo­
wany w atmosferze bezwzględnej do polskości nie­
nawiści, wyrosły wśród radykalizmu i anarcbjl, 
widział w Potockim wyobraziclela znienawidzonej 
państwowości polskiej. Jakkolwiek ś. p. namiestnik 
objawiał względem rusinów usposobienie pojednaw­
cze 1 był skłonny do daleko idących na ich rzecz 
ustępstw, społeczeństwo ruskie, wychowane w po­
czuciu swych rzekomych „krzywd“, upatrywało w 
nim swego gnęhiciela.

Bolesna ta rocznica tym silniej się zaznacza, 
że dzisiaj napięcie uczuć, jakie wywołał mord, 
osłabło i zamarło; ogół jest przygnębiony na 
duchu. Wśród tego npndku uczuć ogromnie zna­
miennym zjawiskiem jest zwrot krakowskiego 
Czasn, oznaczający zmianę frontu u konser­
watystów krakowskich. Z ich łona wy­
szedł Kobrzyński. Stosunki ich z namiestnictwem 
uległy silnemu naprężeniu. Konserwatyści widzą, 
że p. Bobrzyński w kwestji ruskiej przekroozył 
Rubikon. W programowym artykule numeru 
wielkanocnego wypowiedzieli wręcz odmienne sta­
nowisko w kwestji ruskiej, niż to, jakie p. na­
miestnik zajmuje. Dotychczas konserwatyści za- 
ohcdaic-galicyjscy uważali sprawę ruską nie za 
sprawę całego kraju, a tym mniej całej Polski, 
ale za kweatję lokalną wschodnio - galicyjską. 
Obecnie jednak podkreśli ją wymownie, źe kwestja 
ta jest kwestją ogólno-polską. Patryjotyzm 
ruski polega na nienawiści do polaków i na dą­
żeniu do ich zgaiecenla. Dlatego cieszy się po- 
parolem Niemiec. Społeczeństwo polskie w postę­
powaniu z ruslnsmi nic sobie niema do zarzuce­
nia. Uznając konieczność ich narodowego rozwoju 
wobec ich agresywnej polityki, stoi na stanowisku 
obronnym. Takie opinje z tamtej strony słyszymy 
po raz pierwszy. Dotąd uważano je za herezje. 
Zmiana opinji świadczy chlubnie o zrozumieniu 
raz wreszcie ważności 1 grozy niebezpieczeństwa 
ruskiego, wskazuje jednocześnie na potrzebę kon­
solidacji sił polskich.

Objawem dążeń konsolidacyjnych jest zwołana 
na jutro przez Radę narodową konfe­
rencja redaktorów pism polskich w Galicji, 
przywódców stronnictw i klubów poselskich w 
Sejmie i Parlamencie; przsdmiotem obrad ma 
być «harmonizowanie pracy ł postępowania w 
sprawach ogólnc-narodowyeh. Jakkolwiek przed­
miot obrad jest nader ogólny, a sposób shartno- 
nizowania trudny, nie mniej zamiar sam Jest 
nader sympatyczny. Nam trzeba jednolitości 
zwłaszcza co do spraw natury wewnętrznej, jak: 
kwestja ruska, niemiecka, syjońska; na tych pun­
ktach stronnictwa coraz silniej zbliżają się do 
jednolitych poglądów.

Trudno atoli o jednolitości mówić, skoro 
przed rozpoczęciem jakiejkolwiek roboty ma się 
już przeciwdziałanie i intrygi. Gazeta Po­
wszechna, organ p. Stapińskłego, i sekundu­
jący jej Dziennik Polski już urabiają odpo­
wiednio opinję naprzód, utrzymując perfidnie, źe 
„zjednoczenie narodowe pozostanie w sferze ide­
ałów tak długo, aż Stronnictwo demokratyozno- 
narodowe nie porzuci swej metody działania, albo aż 
ono z tą swoją metodą doszczętnie nie zbankrutuje“. 
Tym atakiem przed samą robotą ludowcy już się 
zdradzają; okazują brak karności i konsolidacji, 
czego zresztą smutne dowody składają często na

która w swej torbie podróżnej ma zawsze 
ukryte zło i nieszczęście, przypomniał sobie 
wprawdzie aforyzm o pesymizmie, który przed 
chwilą wypowiedział, ale nie znalazł w nim 
pociechy, rozumiał bowiem, że co innego jest 
pesymizm, płynący z wysiłku myśli, a co 
innego życiowy, taki, na mocy którego Doł- 
hański pozwalał sobie, w chwilach wolnych 
od gry w karty, wzruszać na wszystko ramio­
nami.

Ale zadał sobie pytanie, czy i ten wysił­
kowy pesymizm da się w jakikolwiek sposób 
uzasadnić, i tu niespodzianie stanął mu przed 
oczyma drugi przyjaciel, całkiem do Dołhań- 
skiego niepodobny, chociaż także wielki 
sceptyk i zarazem hedonik — doktor Po­
rębski.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



gruncie wiedeńskim. Nieustannie wichrzą w łonie 
Koła samego, a w oddanych sobie organach kra* 
Jowych ronią łzy krokodyle nad rzekomym upad­
kiem znaczenia Koła we Wiedniu. Jest jednak 
nadzieja, ii wobec usuwania się stronnictw poi 
skioh od gorliwego orędownika ludowców, p. Bo* 
brzyóskiego, z czasem i oni stać się muszą karni 
i solidarni.

Wobec wyłączenia Chełmszczyzny obeo- 
nie r u sini zabrali głos. Opinja Diła zbiega 
się z opiają kijowskiej Bady: zabiegi biurokra* 
tów rosyjskich razem z metropolitą Ealogjuszem 
oznaczają dla rdzennej ludności ruskiej przejście 
z deszczu pod rynnę — zpod polonizacjl w klesz • 
cze rusyfikacji. Diło przypomina ruBjfikatorską 
robotę duchowieństwa grecko-katolickiego w Ga­
licji, które szło w tamta strony w „pogoni za 
wędrującym rublem“, 1 przychodzi do przekonania, 
li powodzenie duchowieństwa polskiego nie da się 
wytłumaczyć jedynie gorliwością apostolską kleru. 
„Z tamtejszą ludnością — mówi Diło — wiązała 
je nadto jeszcze 1 sympatja wytworzona wspólnym 
prześladowaniem, wspólnym więzieniem, a niekiedy 
wspólnym Sybirem“.

W istocie wspólna praca i ofiara złączyły 
ludność polską i ruską w Chełmszozjźnle. Nie­
nawiść do Polski i karjerowiczostwo duchowieństwa 
ruskiego z Galicji zadały cios ostateczny unji 
chełmskiej. Żądanie ukrainufllów przywrócenia 
unji zupełnie nie idzie w kierunku wypadków.

A

Sytuacja w Konstantynopolu.
W stolicy tureckiej nad Bosforem chwilowo 

panuje spokój. Nowy gabinet zdołał uśmierzyć 
wzburzone masy. Wielki wezyr Tewfik-basza 
I nowy minister wojny Edhem-basza, stary 
wojak z krwi i kości, były wódz naczelny wojsk 
tureckich w wojnie przeciw Grecji, dokładają 
wszelkioh starań, aby przywrócić ład i porządek. 
Konstytucja ma być zachowaną, ais równocześnie 
przywrócił nowy rząd, ulegając presji reakcjoni­
stów, usunięte przez młodoturków starodawne 
prawo tureckie szerjat, nakazująca w całej srogo- 
ści stosować zasadę: oko za oko, ząb za ząb.

Tak więc stanął na razie niejako kompromis 
między umiarkowanymi konstytucjonalistami a 
reakcją. Ale jest to niewątpliwie tylko stan przej­
ściowy. Spokój, jaki panuje w Konstantynopolu 
robi wrażenie spokoju przed burzą, Przedewszyst- 
kim wojsko w stolicy znajduje się w zupełnym 
rozprzężeniu. Zwyczajny żołnierz dokonawszy z 
taką łatwością zamaohu stanu czHje się panem 
położenia i nie choe słuchać oficerów. Zresztą 
wszyscy inteligentniejsi oficerowie należą do obozu 
młodoturków 1 musiell się schronić przed wśolek- 

sfanatyzowanego żolnlerstwa. W samym
Ildiz Kiosku panuje zamieszanie i obawa przed 
wybrykami podBlsoonyoh tłumów ulicznych 1 mas 
wojskowych.

^î0SkI ’trony młodoturoy bynajmniej nie 
dali jeszcze za wygraną. W Saloniki znaj­
duje się główna ich kwatera. Tam zjechali się 
już najwybitniejsi działacze młodoturecoy i przy­
gotowują się do odwetu. Z Berlina prsywódes 
młodoturków attaché wojskowy Enver bej wy­
jechał już do Saloniki, zabierając po drodze ko 
legę swego w Wiedniu Hakkl-beja, również 
zapalonego młodoturka. Litwo byó może, że 
Turcja stanie się terenem krwawej walki 
bratobójczej. Korpusy adryjanopolski i salo 
niski stoją po stronie młidoturków i zdecydowane 
są podobao do marszu na Konstantynopol.

Mocarstwa europejskie zachowują się na razie 
a'a w*sJ*aie ^°ty aigielekiej w po­

bliże Konstantynopola i trzymanie w pogotowiu 
do wyjaidu okrętów francuskich, świadczy o tym, 
że są na wszystko przygotowane. Pozatym niem- 
°y ’»rzucają anglikom, że wzniecili rewolucję 
w Turcji, a anglioy i franouzi — z większą, jak 
się zdaje, słasznośoią — posądzają niemców, jako
zakulisowych autorów ruchu reakcyjnego.

Groźba walk bratobójczych w Turcji.
Saloniki, 16 kwietnia. Biuro Reutera 

donosi : Miasto jest spokojne, lecz komitet mło- 
dotureoki wzbrania eię uznać nowy gabinet i go­
tuje się do zaciętego oporu. Odbyło się 
wielkie zebranie publiczne, które pochwaliło sta­
nowisko, zajęte przez młodoturków.

Wojska wierne komitetowi młodotureckiemu 
w Saloniki, Moaastirze i Janinie żądają, by stary 
gabinet ustanowiono ponownie, w przeciwnym ra­
zie 3. korpuz armji wyruszy btzswłoosaie na Kon­
stantynopol.

Dwadzieścia bataljenów 3. korpusu armji stoi 
w pogotowiu. Dyrekcja kolei z Saloniki do Kon­
stantynopola otrzymała nakaz, by wszystkie wolne 
w»go»y były gotowe do transportu wojsk do 
stolicy. W mieście wszystkie składy są pozamy­
kane. Ogólnym życzeniem jest, by konstytucja 
została utrzymana.

Posiedzenie Parlamentu
wśród odgłosów rewolucji.

Konstantynopol, 16. kwietnia. Parla­
ment obradował wczoraj pod przewodnictwem 
marszałka z kolei starszeństwa na tajnym posle 
uzeniu nad opublikowaniem proklamacji.

Z posłów młodotureokioh stawiła się bllzko 
połowa. Beszta posłów była prawie w komplecie. 
Ławy ministrów były próżne. W kuloaraoh pa­
nowało wielkie wzburzenie. Gorączkowo rozpra­
wiano o najnowszych zajśoiaoh. Zamierzano wy­
słać deputaoję do sułtana z prośbą o wyjaśnienia, 
ponieważ Izby nie uwiadomiono o zmianie rządu.

Wedłog wiarogodnych informacji odczytano 
na tajnym posiedzeniu kilka depesz z prowincji, 
w których ludność i wojsko wyraża swe zaniepo­
kojenie 1 obawy przed rewolucją. Depesze te 
mają również zapewniać, że wojsko z prowincji 
wyruszy przeoiw stolicy, gdyby konstytucja miała 
być zagrożona. Izba uchwaliła ogłosić prokla­
mację, że konstytucji nie grozi żadne niebezpie­
czeństwo.

Agieaoja Havasa donosi, że Izba uchwaliła 
praoować dalej ku pożytkowi kraju według prze-

plsów prawa świętego szerji oraz norm konstytu­
cyjnych.

Minister oświaty, który później przybył na 
posiedzenie, oświadczył, że nowy gabinet przed 
łoży Parlamentowi swój program w poniedziałek 
i zażąda votum zaufania. Minister zapewnił, że 
wszelkie pogłoski, iż wykonano zamachu» konstytucję 
nie zgadzają się z prawdą. »Wszyscy przysięga- 
Nśmy — mówił — że przestrzegać będziemy kon­
stytucji, będziemy jej tsż bronić do końca życia. 
Nie obawiajcie się niczego«.

Przeoiw ostatniemu wyrażeniu zaprotestowało 
kilku posłów, twierdząc, że naród otomańeki nie 
boi się nikogo, poczym minister słowa te cofnął.

Obrazki grozy.
Per a, 16 kwietnia. W Galaeie powstała 

wczoraj po połudaiu wlslka panika. Kapitan 
krążownika A s s a r i dał rzekomo rozkaz by działa 
krążownika zwrócono przeciw Tildiz Kioskowi i 
Poroie. Żołnierze marynarki pochwycili go i zbi­
tego i skrępowanego zaprowadzili przed pałac 
sułtański. Tu przywiązano go do drzswa i za- 
kłuta przed oczyma plączącego sułtana bagnetami.

Na przedmieściu Arnautkol nad Bosfo 
rem rozstrzelili żołnierze dwuoh ofiaerów. Wywo- 
łałz to pośród ludności wielką panikę. Uspokojono 
się dopiero na zapewnienia żołnierzy, iż miano 
rozstrzelać tylko tych dwuch oficerów.

Powstanie w Albanjif
Belgrad, 16. kwietsia. O rzekomym po 

wstaniu albańczyków, o którym donosiły telegramy 
wiedeńskie, nie jest tu nic wiadomym.

Fałszywe też są wszelkie wiadomości o prze­
suwaniu wojsk serbskich nad granicę turecką.

Zbiedzy młodotureccy.
Sof ja, 16. kwietnia. Do poludsiowej Buł­

garii napływają liczni zbiedzy młodotureccy. 
Także do Sofjl przybyło kilku oficerów młodo- 
tureckich.

Wysłanie okrętu rosyjskiego.
Petersburg, 16 kwietnia. Krążownik 

Terez, stacjonujący w Terespolu, otrzymał roz­
kaz udania się na wody grecko-tureckie. W takim 
razie musi krążownik ten przebyć zamkniętą do 
tychczas dla okrętów wojennych cieśninę Darda- 
nelską.

Bułgarja wobec nowej sytuacji w Tnreji.
Sof ja, 16. kwietnia. Rząd bułgarski przed­

sięwziął wobec rewolucji w Tarcji wszelkie środki 
ostrożaośoi na przypadek, gdyby rewoluoja ta 
miała się rozprzestrzenić do Macedonji. Podobno 
chce rząd, 4 orzystając ze zamieszania w Turcji, 
wystosować do W. Porty ultimatum z żąda 
niem natychmiastowego uznania niezależności Buł-

______________________

Proces Siczyńskiego.
Lwów, 15. kwićtnla.

Dziś rozpoczął aię przed lwowskim sądem 
przysięgłych epilog tragisdji, która rozegrała się 
przed rokiem w pałacu namiestnikowskim „pod 
kawkami“, gdzie z rąk sfanatyzowaaego ukraiń­
skiego agitatora padł hr. Potocki. Sądzona po 
nownie, a przed kilkunastu dniami ze względów 
formalnych odłożona rozprawa przeoiw Jarosławowi 
Suszyńskiemu zakończy się ostatecznym wyrokiem 
dziś, a najdalej jutro.

Podobnie, jak podczas pierwszej rozprawy, 
poczyniono i dziś zarządzenia dalsko idącej ostro­
żności w celu zachowania porządku przed gma­
chem sądowym 1 przeciwdziałania ewentualnym 
zaburzeniom ze strony gromadzących się w wiel­
kiej ilości rusinów. Straż przed gmachem sądo­
wym pełni policja i żandarmerja; na dzledzińoH 
gmachu sądowego ustawiono dwie kompanje 
wojska.

Rozprawie przewodniczy wiceprezes sądu kar­
nego Miłaszewski; oskarża zastępca prokuratora 
Pleraokl; bronią dr. Starosolski i poseł Kostiuk 
Lewicki; jako lekarzy-zaawców zawezwano dr. 
Lachowicza 1 dr. Obtułowleza, oraz psychjatrów 
dr. Kohlbsrgera 1 prof. Sieradzkiego.

Rozprawa rozpoczęła się krótko po 9. od­
czytaniem gieneraljów oskarżonego i zaprzysię­
żeniem przysięgłych. Po odczytaniu listy świad­
ków, między którymi figuruje tym razem także 
matka Slczyfisklego Ołena, odczytano nowo spo­
rządzony akt oskarżenia wpierw po polsku, potym 
po rusku.

W akcie oskarżenia prokuratorja stwierdza 
niewiarogoduośó twierdzenia oskarżonego, jakoby 
on cały plan skrytobójczy samoistnie obmyślił i 
wykonał; zachodzi uzasadnione podejrzenie, iż 
Siozyńsklego do „czynu mu zarzuconego nasa­
dzono1'. Zapatrywanie to podziela także trybuaał 
kasacyjny w Wiedniu. Trudno bowiem było 
przypuszczać, aby człowiek młody, akademik, 
syn duobowntgo, samoistnie doszedł do wniosku, 
że ś p. Potockiego należało usunąć z drogi, a 
jeszcze trudniej, aby obwiniony, bez żadnych 
wpływów zewnętrznych, sam zdecydował się za 
miar swój w czyn wprowadzić. Akt oskarżenia 
kończy się następującym zwrotem: Z orzeozeaia 
psychjatrów wynika, że obwiniony nigdy, 
aai przedtym, ani w chwili popełniania mordu, 
ani też potym chorym umysłowo nie 
był 1 że czyn przez niego popełniony, aubjekty- 
wnie da aię psychologicznie zupełnie wytłumaczyć. 
Za tym przemawia zresztą też fakt, że obwiniony 
w zapatrywaniach swych nie był odosobniony. 
Wszakże pewien odłam tutejszej prasy czynu jego 
nietylko me zganił, lecz przeciwnie, uważał go za 
konieczne następstwo, za akt, wypływający z roz­
paczy narodowej. W stuleciu XX, w stolaclu 
kultury w państwie chrześcijańskim, trudno pojąć 
psychologję dusiy. Doświadczenie z lat
ostatnich poucza jednak, że w Europie waahodniej 
żyje bardzo wiele jednostek, zgadzających się z 
poglądami obwinionego. Skoro obecnie nie ulega 
wątpliwości, że czyn obwinionego nie był czynem 
szaleńca, przeto słuszną jest rzeczą aby za ten 
czyn do odpowiedzialności został pociągu ęty.

Po przeczytaniu powyższego nastąpiło p r z e ■ 
■ łachanie Siczyńskiego.

Oikarżony do wisy aię nie poezuwa, bo Po­
tocki i jego stronnictwo przez szereg lat odbierali 
życie narodowi ruskiemu. Oskarżony był tego 
zdania, że z jego narodu powinien ktoś wystąpić 
i pokazać, że tak dalej iść nie może. Obrońcy 
jego byli za bardzo adwokatami, a za mało poli­
tykami i dlatego postawili wniosek o zbadanie 
jego stanu psyohloznego. Stało się to jednak 
wbrew jego woli, on asm bowiem jest jeszcze 
małoletni i nie mógł przeciw temu zaprotestować. 
Lekarze orzekli, że on nigdy nie był ohorym na 
umyśle, ale prokurator w nowym akole oskarżenia 
nie jest tego samego zdania, bo uważa go za i«- 
kiegoś dzikiego zbiega, a czyn jego za coś w XX. 
wieku w piństwie kolturalaym i ohrieśeijaństim 
zupełnie niezrozumiałego. Leoz widocznie syty 
głodnemu nie uwierzy.

Czyż w Galicji, w tym państwie chrześcijań­
skim i kulturalnym nie dzieją się mordertwa 
polityczne? — Gdyby od 40 lat nie było tych 
morderstw, dokonywanych aa ckłopaoh, oskarżony 
by tu nie stał.

Warszawa jest może kulturalniejszą niż Lwów, 
a jednak to kulturalne społeczeństwo polskie nie 
zrzeka się ani zrzeo się nie może morderstw poli­
tycznych, wymierzonych przeciw moskiewskim 
nadużyciom i uciskowi. Przewodniczący poprze 
dniej rozprawy zwrócił uwagę oskarżonego na to, 
że w Austrji jest przecież konstytucja. Tak, ale 
ta konstytucja dla rusiaów bardzo mało różni się 
od tego stawu, jaki jest teraz w Rosji, a nawet 
od tego, jaki tam był przed wprowadzeaiem kon 
8tytucji. — Rzeczy te działy się i za poprzedników 
hr. Potockiego, ale jego nieszczęście było, że nie 
był on pierwszym, leoz ostatnim z tych namie­
stników, jak Badani i Piniński, za których działy 
się owe ciężkie „nadużycia wyborcze i administra­
cyjne“ przeoiw rusinom. Za jego rządów pokazało 
się nadto, że przeoiw rusinom jest nistylko silaohta, 
leoz wszystkie panujące sfery polskie

Osk. omawia działalność administracji na 
polu politycznym a nadto powiada, że hr. Potocki 
tłumił nietyiko rozwój polityczny rusinów lecz 
i rozwój kulturalny. Dlaozego właśnie teraz ru- 
slni porwali się do czynu, a nie pierwej? na to 
odpowiada osk., że spodziewano się, iż z demokra 
tysacją życia politycznego zmieni się system pa­
nujący, ale właśnie za Potockiego nadzieje te 
okazały się zwodniczymi.

Osk. podnosi, że w pierwszym akcie oskarże­
nia prokurator starał się czyn jego wytłumaczyć 
walką partyjną między Ukraińcami a starorusinami, 
których Potocki protegował. W drugim akcie 
osk. niema już o tym aai słowa.

W dalszym ciągu swych wywodów użył osk. 
o partji staroruskiej słów »agienoi moskiewskiego 
rządu-*. Przewodniczący przerwał mu, zaznacza­
jąc, że nie tamuje jego obrony, ale wzywa go, 
żeby takich słów nie używał.

Wbrew oczekiwaniom oświadcza oskarżony, 
że cofa wszystkie swe zeznania złożone aa pier­
wszej rozprawie, a wraoa natomiast do zeznań 
złożonych w śledztwie i na policji, a mianowicie, 
że z rozmysłem usiłował zabić ś. p. hr. 
Potockiego, nietylko jako namiestaika nadużywają 
csgo władzy, ale jako przedstawioielai 
kierownika polityki Polaki historycz­
nej. Oskarżony atasowozym głosem oświadcza, żs 
te swoje zezaania, jedynie słuszne, zmieniał za 
namową swych obrońców. Dalej protestuje staaow- 
czu przeoiw usiłowaaiom obrońców, by jego po­
czytalność podać w wątpliwość.

W końcu zaznacza osk., że sąd pierwszy nie 
całkiem poprawaie postąpił, nie dopuszczając wnio­
sku o zbadanie jego stanu psychicznego. Ale tak 
samo obrońcy w pierwszej rozprawie postąpili nie 
całkiem poprawnie, stawiając taki wniosek w pro­
cesie politycznym. Otóż i oskarżony na pierwszej 
rozprawie użył tej samej broni i cofnął swe ze­
znanie złożone na policji i wobec radcy Bersoia 
w tym punkcie, że śmierć Potockiego nastąpiła 
zgodzie z jego, oskarżonego, zamiarem. Obsoaie 
oskarżony żałuje tego, że tak postąpił i teraz 
oświadcza, że śmierć Potockiego nastąpiła zgodnie 
z jego zamiarem.

Nie ma urazy do sędziów pierwszej rozprawy, 
gdyż sądzili oni swego przeciwnika politycznego, 
który zabił ich wodza. Oczywiście jednak w ta­
kich warunkach nie może byó mowy o bezstron­
ności.

Wezwany przez przewodniczącego, by opisał 
swój czyn, odmawia zeznań.

W dalszym ciągu Sczyński zeznaje, że z 
przekonania jest ruBklm socjalnym demo­
kratą.

Z odpowiedzi oskarżonego na zapytanie 
przysięgłych odnoś ile do tego, czy badał stan 
rzeczy w Galicji tylko z gazet ruskich, czy też 
może inną drogą, wynika jasno, że Siozyński za­
sięgał iBfumaoji głównie z radykalnej prasy 
ruskiej, stąd żadnych faktycznych dowodów na 
poparcie swoich wywodów co do rzekomego ucisku 
polskiego przytoczyć nie może.

Po odozytanlu kilku dokumentów sądowych 1 
uchwały sądu kasacyjnego w języku ruskim, 
przewodniczący zarządził o godz. 2. w południe 
dwugodzinną przerwę.

Plan obrony. Krąży tu pogłoska, że 
między Siciyńsklm a obrońcami istsieje porozu­
mienie w tym kierunku, iż w danym razie 
obrońcy złożą obronę w celu prze­
wleczenia procesu. Aby plany te pokrzy­
żować i do odroczenia procesu żadną miarą nie 
dopuśfió, przysłuchuje się rozprawie radca sądu 
krajowego Werhanowski, który obejmie natych­
miast obronę z urzędu w razie złożenia jej 
przez obrońców Lewickiego i Starosolsklego.

Teror ukraiński. Na drzwiach mieszka­
nia komisarza policji, Bihunla (rasina), przybito 
w przeddzień rozprawy kartkę z następującym 
napisem ruskim: »Zdrajco! nie wyjdziesz 
żywym z sali rozpraw«.

Biohuń mianowicie aresztował Siczyńskiego 
zaraz po dokonanym morderstwie w pałacu na­

miestnika 1 w poprzedniej rozprawie jako świadek 
składał szczegółowe zeznania.

W taki sposób rusini starsją aię wpływać na 
świadków występujących w rozprawie ponownej.

Nasza młodzież 
i jej potrzeby duchowe. a

u. *“>
J

& O nasze studja uniwersyteckie. ^
W ostatnim czasie nsjslaszniej kilkakrotnie 

podniesiono skargi na młodzież akademicką za­
boru pruskiego tak ze strony obywatelstwa, jak 
młodzieży samej. Wskazywano na nas jako na 
typy przeciętne, skarżono się na brak silnych 
charakterów i indywidualności wśród młodzieży, na 
brak jednostnk wybitnie samodzielnych. W od­
powiedzi na powyższe zarzuty usłyszeliśmy ze 
strony młodzieży prawie tylko potwierdzenia 
faktu, zamiast wskazówek do naprawy złego. 
W nas samych tkwi przyczyna zarzucaaej nam 
bierności, bo istaleją środki, by młodzież zaboru 
pruskiego kształcącą się na wyższych zakładach 
naukowych ożywić, zbudzić z letargu.

Jeden z najskuteczniejszych środków jest 
wyjazd na studja do wszechnic polskich w Ga­
licji. Ogółowi młodzieży akademickiej jako i 
starszej młodzieży gimnazjalnej należy koniecznie 
z jednej strony wszelkie korzyści z pobytu w 
Krakowie lub Lwowie uprzytomnić, z drugiej 
strony warunki możliwie uprzystępnić, a przez 
szerzenie tej zdrowej, w obecnych warunkach je­
dynie zbawiennej myśli jak najliczniejszych 
znaleźć zwolenników.

Przedewszystkim należy z stanowczością zwal­
czyć ten przesąd, że nie warto jeździć do 
Krakowa lub Lwowa. Wychodzi aię tutaj z tego 
małostkowego przekonania, że semestrów galicyj­
skich nie liczą w Niemczech, że »stracone« te 
półrocza nie służą »karjerzs«, oddalają ten przez 
nas poznaóczyków tak upragniony czas otrzyma­
nia pateatu ltd. itd. Przekonanie to jest nietylko 
małostkowe ale i mylne, jak późaiej przy oma­
wianiu warunków realnych pobytu wykażę. Win­
niśmy sobie uświadomić, jak ogromnie namacalne 
korzyśoi uzyskalibyśmy z wyjazdu na polski uni­
wersytet. Po wyjściu z gimnazjum, gdzieśmy 
przez lat dziewięć i więcej wchaaiali w siebie za­
bójczą dla duszy polskiej pseudo-kulturę szkół 
pruskich, pruskiego systemu wychowawczego w 
bezkrytycznym uznaniu i czci dla wszystkiego, 
co pruskie, powinniśmy dla przeciwstawienia ich 
dogmatom wejść w otoczenie, w świat wyłączała 
polski, a nie, jak to się u nas zazwyczaj dzieje, 
w gorączkowym wyzyskaniu czasu zatruwać i na­
dal polską duszę w uniwersytetach pruskich i żyć 
i wychowywać siebie w jednostronnym kierunku 
»wyższej« nauki niemieckiej.

Przejęcie się kisrunklem niewątpliwie po­
ważnej ale jednostronnej nauki niemieckiej wpływa 
ujemnie tak na samodzlelaośó naszą duchową, 
wychowując pesymistów w kwestji narodowej jako 
1 wpływa ujemnie na wyrobienie charakteru naro­
dowego, bo zaraża nas materjalizmem, bezkry­
tycznym uznaniem pruskiej zasady »siły przed 
prawem« z pominięciem wszelkioh wartości ety­
cznych. Wskutek braku obcowania z młodzieżą 
z Galicji 1 Królestwa jest niemożliwym, by aię 
w nas, poznańczykach, wyrobiła ta odrębność 
świata naszego, to uniezależnienie od wpływów obcych 
Jedynie przeciwstawienie nauki polskiej, kultury 
polskiej, ducha polskiego, niewychowanego w ko­
szarach pruskich, nauce wyższych zakładów pru­
skich może ugruntować w nas tę tak nam konie­
czni« potrzebną niepodległość wewnętrzną.

Potrzebny jest taki wyjazd, by odetchnąć 
naszą myślą polską, by pozbyć się wychowanego 
przez szkołę praską uczucia, że rząd pruski nam 
łaskę wyświadcza, przyjmując nas na wyższe za­
kłady naukowe, traktując nas i tu jako obywateli 
drugiej klasy, n. p. zakazanie polskich organizacji 
czysto naukowych itd itd. Tam w licznych to- 
warzyawaoh akademickich pielęgnować możemy 
swobodnie myśl polską, poznać przez udział w 
seminarjach obcy nam dotąd świat nauki polskiej. 
W towarzystwach i na wiecach, gdzie aię zazwy­
czaj zwalczają wrogie sobie psrtje, ma się spo­
sobność do krytycznej orjentacji w społecznym 
położeniu społeozno-polityoznym. Przez obcowanie 
z społeozsństwem, żyjąoym samodzielnym życiem 
politycznym, wyrobić sobie możemy pogląd na 
całokształt spraw polskich, na politykę trój zaboro­
wą. Przez obustronnie, wśród młodzieży samej, 
wymieniane wykłady na temat stosunków ekono­
micznych, kulturalnych i politycznych danego 
zaboru znsjdziemy sposobaośó zaobserwowania 
przedsiębiorczości lob aledołężnośoi naszego spo­
łeczeństwa na polach pracy oświatowej, orgaaiza- 
cyjnej, współdzlelczej, zarobkowej itd. Przez tsgo 
rodzaju krytyczne porównania zaborów tworzy się 
inicjatywa, wyłaniają się różne reformy społeczne 
n. p. potrzeba stworzenia tej lob owej gałęzi 
zarobkowania, nie wyzyskanej dotąd przez swoich 
itd. itd.

Po tych uwagach -ogólnych przedstawię 
szczegółowo realne, nadzwyczaj korzystne warunki 
pobyto na wszschnioaoh galicyjskich. Powodem 
główsyro, odstraszającym młodzież naszego zaboru 
od studjów w Krakowie i Lwowie jsst fałszywe 
przekonanie, że uniwersytety niemieokie nie poli­
czą semestrów galicyjskich. Mylne to i jedno- 
stroane przekonanie jest główną przyczyną, że 
podczas naszej wędrówki naukowej stale z prakty­
cznych względów Kraków lub Lwów omijaliśmy. 
Najaiesłoszniej! Jest tedy naszym obowiązkiem 
sprawę tę wyświetlić. Trzeba zgóry zaznaozyó, 
że tylko na wydziale prawniczym uaiwersy- 
tety pruskie nie uznają półroczy galicyjskich. 
Wszelkie inne wydziały (aedyozny, ekonomiczny, 
filozofiozyy eto) zaliozają półrocza galicyjski« jako 
ważne i uprawniające nas do egzaminów.

Przypuśćmy teraz najstateczniejszą ewentual­
ność tj., że ualweriytst pruski lub niemiecki nie 
poliozy półroczy — ozy w tym wypadku są one 
rzeczywiście .straoons*? Wskazałem w pierwszej



asęści niniejszego artykułu a* olbrzymie korzyści 
pod względem rozwoju naszego życie wewnętrz­
nego, odrodzenia duchowego i wpływa tegoż po­
byto na naszą przyasłośó; lecz mimo wszystko 
warto sobie uprzytomnić ponownie, ozy nie warto 
nawet nieco ozssu .stracić* w zamian za wspo­
mniane wartożoift Pieniądze i ten przez poznać 
szyków specjalnie ceniony a w Galicji na stadjach 
.stracony* — ozy policzony czas jeat to kapitał, 
itóry dopiero w życia obywatelskim spodziewane 
odsetki odrzuci. Zresztą i tak prawie nigdy 
nie składa się egiatuinów ściśle po przepisanej 
liczbie półroczy — czy nie lepiej spędzić pierwsze 
półrocza w Galioji, a na ostatnie egzaminowe 
przygotować się w niemieckich uniwersytetach i

Poleaa się przedewszystkim, by matarzy- 
ioi nasi wprost z gimnazjom praskiego po­
spieszyli na 1 lob 2 semestry do polskiego ani 
wersyteta.

Rozpatrując dalej warunki, nie możemy nie 
wspomnieć o silniejszym uposiżeniu materjalnym, 
jakie otrzymujemy z domu, o stanowczo większym 
poparciu finansowym ze strony rodziców naeiyoh — 
w porównania z pomocą, jską wobec większej 
ikiśoi studjująoyeh rodzice z Galicji 1 Królestwa 
udzielić są w stanie. Przeciętny bowiem typ ap. 
akademika galicyjskiego to akademik, atrzymająoy 
się jedynie z lekcji lob .posady*. U nas podo­
jonego typa nie spotykamy.

Następującym warunkiem sprzyjającym jeat 
ekoliozność że pobyt w Krakowie lab Lwowie 
jest o wie' .afiszy, niż w uniwersytetach nie­
mieckich. Nietylko stancja i stół, lecz — co 
ważne - (przedewszystkim wpisy i czesne o wiele 
(tańsze, niż w Niemczech. Czesne wynosi tylko 
2 kor. 10 hal. (około 2 mk.) za godzinę tygo­
dniową, podczas gdy w uniwersyteoie niemieckim 
płaci się 5 mk. Od drogiego półrocza studjów 
aa uniwersytetach galicyjskich można być na 
mocy zdanego collcęiium i przedłożonego świa­
dectwa ubóstwa, o które tak łatwo, częściowo lub 
©ałkiem od opłaty czesnego zwolnionym. Na­
stępnie posiada Galicja cały szereg instytucji 
(filantropijnych, specjalnie dla akademików założo­
nych, które aą gotowe bezwzględnie poprzeć usi­
łowania młodzieży z Poznańskiego i służyć jej 
wszelką pomocą. Są nismi: Wzajemna Pomoc 
uczniów uniwersytetu Jagiellońskiego, Bratnia Po­
moc lwowska, Wzajemna Pomoc słuchaczów poli­
techniki we Lwowie, Bratnia Pomoc słuohaczów 
politechniki we Lwowie, Związek Pomocy narodo­
wej w Krakowie itp.

Wszelkie te instytucje udzielają długo- i 
krótko terminowych pożyczek, bardzo tanich mie­
szkań w założonych domach akademickich, gdzie 
można zaaleźć wygodną lokaoję jako i zdrowy 
i pożywny wikt w subwencjonowanych kuchniach 
akdemickioh. Bardzo liczne stypendja, udzielane 
przez Wydział krajowy, Bidy miast, fakultety 
•ta, dostępne są także dla poznańozyków, gdyż 
ewykły tenor brzmi: „Stypendjnm udziela się 
odpowiedniemu kandydatowi, urodzonemu na zie­
miach dawnej Polski". Przy tej sposobnośoi nad­
mieniam, że Bida muzealna stypendjnm rappers- 
wylikiego za mało uwiględaia podania poznań- 
cayków; należałoby wpłynąć na zarząd, by w 
większej mierze swe fundusze m wyjazd, zagro­
żonych w dobrach duchowych poznańozyków, 
przeznaczał i w taki sposób poparł czynnie usi­
łowania nasze, zmierzające do sparaliżowania 
wpływa kultury prusko-niemleckiej. Kolegom ma­
turzystom i starszym radzę, by po złożeniu egza­
minu dojrzałości lub w drugim wypadku, wprost 
i ostatniego miejsca pobytu jeszcze przed zakoń­
czeniem danego semestru wysłali wcześnie odpo­
wiednie podanie do Bady muzealnej rapperzwyl- 
sklej o atypendjam z nadmienieniem, że aą poznań- 
csykami i pieniądze te obcą zużyć na studja w 
polskich uniwersytsoh Galioji.

Korzyści, które przytoczyłem, są niewątpliwe. 
Wobec Jednakże niechęci oponentów wśród mło­
dzieży poznańskiej, byłoby rzeczą pożądaną i wa­
żną, by wśród naszego znanego z filantropi) noś oi 
społeczeństwa polskiego znaleźli aię dobroczyńcy, 
rtórzyby ztworzyli n. p. przy Wydziale krajowym 
w Galioji stypsndja, przeznaczone wyłącznie dla 
poznańozyków, przybywających na studja do Ga­
licji. Wielki wzniosły cel!

Pod koniec zaznaczam, żs uczynna młodzież 
galicyjska udzieli niewątpliwie braciom z Poznań- 
skiego na miejscu pomooy wszechstronnej. Za­
chęcam tedy gorąco do wyjazdu do Krakowa lub 
Lwowa. Pierwsze zastępy przekonają następni, 
wspólna wymiana myśli atworzy tak nam pozaań- 
osykom bardzo potrzebny szerszy pogląd na naszą 
dolę we wszystkich trzech dzielnicach.

Jerzy Orlic.

Wiadomości polityczne.

Książę Bulów w sprawie reformy finansów.
Berlin, 16. kwlstsia. Książę Balów ma 

według informacji gazet tutejszych w dnia otwar­
cia Parlamentu przyjąć deputaoje z wszyst­
kich atron Niemiec, które przybędą z deklaraojansi, 
żądającymi przyspieszenia reformy fiaasiów na 
podstawie projektów rządowych. Przy tej spoeo 
¿mości mają być wygłoszone ważne przemowy.

Oeputaoję taką postanowiono wysłać na 
wielkim zebraniu politycznym w Sztutgarcie, 
na którym przemawiał także głośny hr. Zep- 
p elin.

Krótkie wiadomości.
— Cesarz Wilhelm wyjeohał dziś rano 

u godzinie 5. na statku „Hohenzollern“ z Wenecji 
na wyspę Korfu.

— Król Edward opuścił już Biarritz. 
W czwartek wlsozerem przybył do Paryża.

__ Proces przeciw Łopuohinowl
(afera Azewa) rozpooznie się dnia 11. maja.

— Przywódca antymllitarystów 
francuskich Hsitć, nad którego wykluczeniem 
•x partji socjalistycznej obradował kongres w St. 
SŁlenne, nietylko nie został wykluczony, lecz na 
wet wybrany do zarządu.

— Saski prezes ministrów hrabia 
Hohenthal podał się do dymleli. Jako na 
stępce jego powołany został hr. V11 z t h a m 
T. Eoketadt, dotychczasowy pełnomocnik saski 
w Berlinie.

— Bonyjski minister spraw ze­
wnętrznych Izwolskl, odłożył swą podróż 
zagranicę.

— Stowarzyszenie urzędników 
pocztowych we Francji przekształciło się na 
syndykat

Ze Świata.

Krótkie wiadomości.
— Trzęsienie ziemi odczuto w kilka 

wsiach gór, zwanych Hunsiuok. Trzęsienie było 
silne i miało kierunek ze wschoda na zachód.

— Binkap Benzler zapadł na chorobę 
nerek, łscz obecnie nie grozi już podobno życiu 
jego żadne niebezpieczeństwo.

Sprawy społeczne i gospodarcze.
Z przemyśla górnośląskiego.

Związek pracodawco« górnośląskich wydał staty­
stykę za rok 1903. Wynika z niej, że w roku 
1908. pracowało w wielkim przemyśle (węglowo- 
mitalowym) Górnego Slązka 182106 robotników, 
którzy otrzymali 192 mil. 841 tya. 621 mk. 
zarobku. W porównania do r. 1907. liczba robo­
tników powiększyła aię o 10070, to jeat o blisko 
6 procent, a zarobki o 15L/5 mil. marek czyli 
o 8% procent.

Główną część przemysłu stanowią kopalnie 
węgla. Na tych też liczba i zarobek robotników 
sio powiększyła. Kopalnie węgla wydały w roku 
1908. blizko 34 mil. ton (po 20 centnarów), rok 
przedtym 32y4 mil. ton. Wartość węgla obli­
czona jest na 3051/s mil. marek czyli po 8 mk. 
98 fen. za tonę: roi przedtym tonę obliczono na 
8 mk. 45 fen. Cena węgla poazła w górę o 53 
fen. Związek pracodawców jednak twierdzi, że po 
części czysty zysk z tony w r. 1908. był mniej­
szy, niż w r. 1901 .j poniciFBi w & 1908. wypła­
cono górnikom węglowym 121 miL 39 tysięcy 
359 mk. zarobka, to Jest o 24 fen. na tonę wię­
cej, niż w r. 1907., kiedy wypłacono 107 mil. 
346 tys. 405 mk.

Przemysł żelazny posiadał 36 wysokich pie­
ców, z których 31 były w ognia i wytopiły 927 
tyz. 504 tony Barowego żelaza, to jest 12 tys. ton 
mnie], niż w r. 1907.

Kopalnie rady na Górnym Slązka wydały 
w r. 1908. już tylko 263 tys. 745 ton, o 18 770 
ton mnie], niż rok przedtym. Prócz tego dostar­
czył Górny Slązk 252 tys. 406 ton szlaki dla 
wysokich pieców. Resztę materjału trzeba było 
sprowadzać z innych części Slązka, Poznańskie­
go, Austrji, Królestwa Polskiego, Rosji, Hlsspanji, 
Szwecji, Norweg]), Węgrzeoh, Bośnji, nawet z Bra­
zylji w Południowej Ameryce. Przemysł żelazny 
Górnego Slązka walczy więc z trudnościami, tym 
więcej, że górnośląski koks nie Jest zbyt dobry 
a odbyt wyrobów żelaznych jut bardzo trudny 
wobec konkurencji sąsiadów. Latarnie żelaza wy­
robiły 73 697 ton towara za 104/s hhL mk. (rok 
przedtym 75 940 ton za ll1/« m11- mk), lejarnie 
siali 8 182 tony za 3 mil. 70 tya., (rok przedtym 
400 ton mniej, za 100000 mk. mniej) Zilaza 
odlewnego z konwerterów Tomasa było 303 tya. 
ton, i maroiniaków 647 tys., z tygli 8 557 ton, 
stall do form 5 825 ton, razem 964 tys. ton; 
żelaza apajalnego (izwejsowego) 151 tys. ton. 
Walcownie wydały 686 tys. ton całkowityoh wy­
robów, a 348 tya. ton pół wyrobów.

Przemysł cynkowy djstaresył 190 tys. ton 
galmana sa 1 mil. 940 tys. mk., 394 tys. ton 
bleidy za 22 mil. mk., 50 tys. ton kruszcu oło­
wianego za 5 mil. mk., 64 000 ton siarczanu że­
laza (SohwefelkMs) za 80 tys. mk. Haty wyto­
piły 141461 ton cynka za 54 i pół miL mk. 
i odstawiły troebę pobocznych wyrobów.

Warszawski Bank Towarzystw 
Kooperacylnycb. Rosyjskie ministerstwo 
handlu zatwierdź ło ustawę Banka towarzyatw 
«spółdzielczych w Królestwie Polskim w Warsza­
wie. Założycielami aą pp.: Rząd, Lutosławski, 
Bsłdowaki i Młynarski. Ustawa zatwierdzona jest 
bez żadnyoh smiaa. Stosownie do życzenia zało 
źyoieli Bank będzie miał prawo zjednoozyć także 
wszystkie towarzystwa wzajemnego kredyta.

Z powoda zatwierdzenia przez Radę mini­
strów ustaw tej nowej, tak bardzo potrssbne] in­
stytucji, wzorowanej na naszym, poznańskim 
Banku Związku Spółek zarobkowych i gospodar­
czych, pisza Birżnwyja Wiedomoati:

„Deoyzja Rady ministrów zapadła na zasadzie 
protokółu komie]i międzywydziałowe], która uznała 
za możliwe zatwierdzenie ustawy Banka Towa­
rzystw Kooperacyjnych „bez ociekania się do 
drogi prawodawczej", pomimo że minieterjam 
skarbu uzaało, że ustawa odbiega od ustaw nor 
malnych banków 1 audio wy oh, ponieważ wprowa­
dzono do niej takie przepisy, Jak ograniczenie 
swobodnego przechodzenia akcji z jednych rąk do 
drogich, obracanie kapitałów, składanych przez 
Towarzystwa kooperacyjne wyłącznie na operacje 
z tymi Towarzystwami itd.

Otworzenie pierwszego Banku Towarzystw 
Kooperacyjnych dla zapewnienia kredytu organi­
zacjom kooperacyjnym, towarzystwom spożywczym 
i rolniczym, Jest bardzo poważną oznaką wzrostu 
ruchu kooperacyjnego i pierwszym etapem na 
drodze do zjednoczenia kooperatyw kredytowych 
w jednym banka centralnym, stosownie do uchwały 
ostatniego moskiewskiego zjazdu przedstawicieli 
instytucji kredytowych.

Wobec tego zredagowanie aetawy takiego 
banka jeat bardzo poważnym zadaniem polityki 
ekonomioznej. Tym większe zdziwienie 
wywoła]« postanowienie Bady minietrów co do 
zatwierdzenia natawy Banku bez udziału instytucji

prawodawczych. Byłby on niezbędny nawet w 
tym wypadka, gdyby nowy Bank przyjął ustawę 
normalną i nie wprowadzał żadnych zmian do 
organizacji koopsratywów kredytowych. Byłoby 
to najhpszym dowodem nieodpowiedniości projektu 
ustawy".

Gazeta domaga aię od Dumy zainterpelowa- 
■ia ministra skarbu, dla czego projekt ustawy 
warszawskiego banka Towarzystw Koousrscjjayoh 
nie został wniesiony do rozpoznania lab prawo­
dawczych.

Nasze sprawy.

— Zakusy giermanizaeyjne na 
Górnym Slązka. Ks. Ludwik 8 no wro­
ńsk, proboszcz w B gaoicaoh, wydał książkę do 
nabożeństwa p. t „Droga do nieba". Na pozór 
nic w tym dziwnego. Leoz książka ta zawierać 
ma, jak czytamy w Kur. Śląskim (Polaku), rze­
czy, nie mające ani z rellgją ani z nabożeństwem 
nic wspólnego, zawierać ma dążnośol poli­
tyczne i glermanizatorakie. Dążności 
te zawarte być mają w specjalnych wskazówkach 
praktycznych. Dążności giermanizaeyjne wyzie­
rają też z fiktu, że z książki wyrugowano tra- 
dyoyjae nasze, starodawne pieśni kościelne, a za­
stąpiono Je tłumaczeniami pieśii nismieokich, 
śpiewanych na te same melodje, co niemieckie. 
Melodje polskich pieśni kościelnych, związane ści­
śle z kulturą naszą, będące integralną jej częścią, 
mają w ten sposób zostać wyrugowane z kościo­
łów, a co poza tym idzie z domów polskich.

Do śpiewania pieśai niemisckich, pisie Kur. 
Śląski, pozostaje już tylko mały krok, a szczegól­
ni! młodzież z łatwością w ten sposób w kościele 
będzie się giermaiizowała. Poznała się na tej 
wartości glermanisatorskiej takie władza 
szkolna, pierwotnie przeoiwna te] książce, wy- 
dasej równocześnie w Języku niemieckim, i po­
stanowiła podobno zaprowadzić tę 
książkę urzędowo w szkołach, zao­
patrując pieśni w noty. Jest to usianie 
ze strony nieprzychylnych narodowości polskie] 
władz szkolnych, które powinno wzbudzić podej­
rzenie a wesystkiob polaków.

Książkę tę, zawierającą jad gtsrmanizacyjny, 
służącą więc celom świeckim, rządowym, rekla­
mują księża nieomal po wszystkich parafjach 
górnośląskich, a nawet — w co się wprost wie­
rzyć nie ohce — proboszczowie sami trudnią aię 
tu I owdzie jej sprzedawaniem. Ks. prób. Sko­
wronek, który pierwotnie sam a następnie przez 
ojca swego książki te sprzedawał, zawarł obecnie 
z właścicielem drukarni Meyerem, niemcem, w 
Raciborzu taki układ, iż on figuruje jako nakładca 
a po strąceniu kosztów dzieli się zyskiem z ks. 
Skowronkiem! Dochody te przeznacza ks. Sko­
wronek na nową niemiecką gazetę centrową, która 
wychodzić ma w Katowicach.

W ten sposób polaoy sami mi ją się przy­
czynić do utrzymania gazety, która tendencją swą 
nie będzie się pewnie róiniła od książki do >na 
beżeństwa*, o której mowa. Stąd Kurj. Śląski 
słusznie wzywa do bojkotowania jej. Poza tym 
podnosi Kur. SI., że sposób agitacji, jaki się za 
książką tą prowadzi, szkodzi polskim nakładcom 
i księgarzom.

— Z doli wychodźców, ń Ki-
lonji otrzymał Dr. Beri, korespondencję, ilustru­
jącą dolę naszyoh wychodźców. Podajemy z niej, 
co następuje:

W zeszły wtorek przybyło na dworzec miej­
ski grono robotników (mężczyzn i kobiet) z Kró­
lestwa Polskiego i udali się celem noclegu na 
pewaą gospodę przy uL Welkerdemm. Ponieważ 
jsdaak wykazało się, że zabrakło im pieniędzy na 
pełne opłacenie noclegu, posłano więc po policję. 
W towarzystwie policjanta i licznej gawiedzi ulicz­
nej która na domiar złego nieszczęśliwym urągi- 
wała, wyprowadzono wyckodźców poza granicę 
miasta i pozostawiono na łasce losu! Całe ich 
mienie w postaci kilku większych ttomoków 
pohali biedacy na taczce przed aobą. Serce krwią 
eię zalewało, patrząc na ich łzy i nieludzkie obej­
ście się władzy. Nie było dla tych nieszozęśliw 
ców miejsca przytułku! — bo policja kilońika 
ma miejsce tylko dla łasęgów miejskich i ulioz- 
nio, którym się przeciętnie około 30 tygodniowego 
przytułku udziela...

Dzień następny 'środa: Na miejskim dworcu 
ksmpują dwie liczne rodziny z drobnymi dziećmi.

U mężczyzn twarze ponure. W zapadłych od 
zmartwienia dołach ocznych groźne spojrzenia. 
Blade i wychudłe od głodu lica i zsiniałe wargi 
poruszają się machinalnie, jakoby żuły ooś — zda 
aię, rentą śliny zwilżają spieczone podniebienia.

U kobiet wyraz cierpienia widoczny — po 
puohłe i zaoserwlenione od płaczu oczy wymownie 
o tym świadczą. Jedna z nich, młoda, opodpada- 
Jąco łagodayoh i regularnych rysach twarzy i bar­
dzo bujaych jasno blond splotach, trzyma przy 
próżnej, obwisłej piersi 4 miesięczną rozkoszną 
dziecinę, którą szczególnie otaczający loh niemoy 
darzyli łakociami. Nie mniej i reszta dziatwy 
zgłodniałą była. Mając przypadkowo zakupione w 
mieście z okazji Świąt artykuły spożywcze z przy­
jemnością rozdaliśmy je śród dzieci, które z gło­
śnym krzykiem z rąk wproBt Je sobie wydzierały; 
okropnie było na to patrzeć.

Ktokolwiek z obecnych posiadał jakiekolwiek 
pieczywo, oddał je wychodźcom. Poruszony tym 
ogólnym objawem litości naczelnik stacji, wszedł 
szy do biura swego, przyniósł swoje śniadanie i 
oddał je biedakom.

Wszyscy wychodźcy pochodzili z Króleztwa 
Polskiego, gdzie posiadając własne zagrody, sprze- 
diii je i za namową aglenta wyjechali do Brazylji. 
Tam duio wycierpieli nędzy. Po powrocie ich do 
Europy pokazało się, że wszystkie pieniądze, jakie 
od agientów otrzymali, były bezwartościowe.

Pisząoy te słowa postarał się u konsula 
rosyjskiego, że wypośrodkowano owego agienta w 
Hamburga.

— Przestroga przed wychodź* 
twem do Ameryki I Urzędowa pism*
Stanów Zjednoczonych Połn. Ameryki donosząc 
o wylądowaniu w Nowym Jorku 9000 przeważnie 
ełowiańskioh wychodźców, zastanawiają się nad 
lok smutnym losem, który emigrantów w fatal­
nych finaaaowyoh warunkaoh Ameryki niechybnie 
czeka. Wszystkie fabryki I większe zakłady 
w kraju ograniczają płacę i liczbę wyszkolonych 
robotników, a o przyjęciu świeżych «ił krajowych 
ani słyszeć nie thoą. Jeszoze gorzej przedsta­
wiają się stosunki roliioze w całej Ameryce.

Wobeo tego ponownie podnosimy głos ostrze­
gawczy i rads:my polskim robotnikom i rolnikom, 
aby pozostali w kraju 1 nie narażali się na cięż­
kie przejścia i zupełną ruinę materialną za ocea­
nem. Przestrzegamy również przed niesumien­
nymi sglentami, którzy obiecują złote góry* 
a wyzyzkująo lud łatwowierny, tylko własny inte­
res mają na oku.

Biur,o Straży.

Sprawozdanie Tom. Pomocy naukowej 
za rok 1903.

Świeżo ogłoszono 68 sprawozdanie Towarzy­
stwa Pomocy naukowej imienia Karola Marcin­
kowskiego dla młodzieży W. Ki. Poznańskiego 
za rok 1908. Stan finansowy Towarzystwa stale 
się podnosi, gdyż tak składki, Jak i ogólny mają­
tek Towarzystwa wykazują coraz większe liczby, 
ale zwiększają sie też nieustannie wymagania 
stawiane wobec Towarzystwa, tak że w roku 
ubiegłym musiano oddalić 62 wnioski (25 
akademików, 22 techników 1 15 gimsasjastów) 
dla braku funduszów. Uwzględniono nato­
miast w r. 1908. pedrń 163 (w r. 1907.: 195) 
i to 81 na studja uniwersyteckie, akademiozne, 
techniczne, politechniczne i na wyższe szkoły 
zawodowe, a 82 dla glmnazjastów i uczniów 
szkół średnich.

Długotrwała sprawa zapisu ś. p. Stanisława 
Wónstra została dzięki zabie6liwośol p. Anto­
niego Nowakowskiego z Poznania i p. radcy Pa­
nieńskiego z Ostrowa pomyślnie załatwioną. Za 
bezinteresowne zajęcie się tą sprawą wyraża Dy­
rekcja odnośnym osobom swe podziękowanie, a za 
uszanowanie ostatniej woli ś. p. Wónstra rodrinie 
jego. Fandusz ten jednak dopiero w przyszłości 
będzie doohód przynosił, gdyż chwilowo korzysta 
z odsetek od niego rodiina ś. p. Wónstra.

Z funduszów Towarzystwa korzystało w roku 
ubiegłym ogółem 523 stypendjatów (w r. 1907:. 
547) w tym 247 uczniów szkół wyższych i za­
wodowych, a 276 gimnszjastów i uczniów szkół 
średnich.

Do dyrekcji należało w 1908. r. 15 panów; 
z tych był prezesem hr. Mieczysław Kwileckl, 
wiceprezesem ks. kanonik Echaust, podskarbim 
p. Władysław Jerzyklewiez, sekretarzem dr. Sta­
nisław Grosemann.

W ostatnim roku było członków składkują- 
cych 6588 (6132 w r. 1907); składek zwy­
czajnych złożono 36020,58 mk. (32887,77 m. 
w r. 1907.); składek nadzwyczajnych wpłynęło 
16 346,52 mk. Stypendjów zwrócili dawniejsi sty- 
psndjacl 4646 mk; procentów wpłynęło 50094,52 
marek.

Wykaz rozchodów Towarzystwa wykaznje 
poniższe pożycie: stypendjatom akademikom wy­
płacono 30965 mk., technikom itd. 37410 mk., 
glmnazjastom 25 848,50 mk. Wypłacono daro- 
dawcom, którzy zastrzegli sobie czasowo procent, 
4728,44 mk. Stempel spadkowy wynosił 750 mk.; 
rachunek kosztów biura dyrekcji 1 komitetów po­
wiatowych wynosił 4819,30 mk.

Fundusz żelazny wzrósł z 1084198,68 
marek w ciągu ostatniego roku o 60 330,00 mk.. 
tak żs wynoii obecnie 1144528,68 mk. Fandusz 
żelazny, od którego ofiarodawcy zastrzegli sobie 
czasowo odsetki, wynosi faktycznie 266 692,15 
mik. Legaty wynoszą 103,500 mik., przyniosły 
one dochodu 958,75 mrk.

Bilans z końca roku 1908 wykazuje w etacie 
czynnym i biernym 1663181,57; remanent kasy 
na r. 1909 wynosi 30443,05 mrk. Rachunek 
zysków i strat wynosi w dochodach i rozchodach 
134 964,29 mrk.

Rada miejsfta w Inowrocławiu 
wobec katastrofy.

Pisaliśmy już wczoraj, iż sprawą katastrofy, 
która nawiedziła Iaowroeław, zajmowała się tam­
tejsza Rada miejska. Za Dz. Kuj. podajemy obe­
cnie bliższe szczegóły z tego posiedzenia.

Przewodniczący Rady miejskiej stwierdził, że 
według dotychczasowych orzeczeń katastrofa przy 
kościele Matki Boskiej nie jest wynikiem zalania 
kopalń. Mimo to rząd zamierza wkrótce wy­
delegować specjalną komisję górciozą na czele 
z niezależnym od fiskusa gieologiem, 
która ma naukowo zbadać tak katastrofę wielko 
piątkową Jak i powód małoznacznego porysowania 
się niektórych kamienic przy ulioy Kolejowej, 
tudzież wklęśnień ziemnych na pos.adłośoi p. Po­
pławskiej.

Przeciw sbytaiemu ztufaniu, pokładanemu 
w orzeczeniach powyższej komisji rządowej, wystąpili 
radni pp. Schwerssaz i Gifiaberg, twierdząc słu­
sznie, że to miastu nie wystarcza, bo mogą ko­
misję pomawiać o partyjność. Miasto samo musi 
dbać o 8we bezpieczeństwo i upewnić eię przeciw 
podobnym katastrofom, które mogą podkopać nie­
tylko Jego dobrobyt, ale stać się przyczyną nie­
bywałej klęski ekonomioznej. Obaj mćwoy oświad­
czyli się za wyzaaozeniem 3000 marek celem 
osobnego zbadania podziemi miaete.

Z pośród radnych wyłoniły się głosy, że 
kwota powyższa byłaby za małą, ażeby można za 
nią dokładnie zbadać przyczyny zaniepokojenia 
mieszkańoów. Na to potrzaba co najmniej 20 
tysięcy marek, bo trzebaby podjąć w różny oh 
miejscach długotrwałe wierceaia.

Dalszy ciąg w Dodatku.
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CZESŁAW LEITGEBER
budowniczy,

w Poznania, nllca Wiktor)! nr. 17.

Oe-i
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10 sztuk 15 fen
1002. -

Nr. 45
10 sztuk 20 fen.

poprzedzona politycznymi uwagami krytycznymi, 
jest do nabycia w administracji naszej (przy Pod­
górnej 7.), jako odbitka z Kurjera Poznańskiego

na wytwornym papierze

we formie malej 8-ki; stron 16.

Cena za egzemplarz 20 ten.
l\Na koszty wysyllsi należy dołączyć W* 3 fen.

Wykonuje wszelkie prace w zakres 
budownictwa wchodzące,
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WÄ
W
Vt
WW
W
Vwww

V Buriowny handel win w Poznaniu. SiW 
Ä W
w

Sprzedaż detaliczna:

ulica Wrocławska nr. 13.
Przy gotówce zielone znaczki rabatowe

1209 swww
ÂK

JAN SOBECKI
(Właść. Witold Estkowskl)

Telel. nr. 250. POZNAŃ. Telel. nr. 250.

Fabryka ogniotrw. tektur (papy) na dachy,
holcementu, preparatów smołowcowych 1 asfal­
towych do konserwowania dachów papowych.

Kantor w Poznaniu, ulica Berlińska nr. 20. 
Fabryka w Głównie pod Poznaniem.

Wykonuję pod długoletnią gwarancją

I
 Dachy papowe podwójne. Dachy papowe podwójne I 

z nasypem żwirowym i ziemnym. Dachy papowe I 
pojedyńcse gładkie. Dachy pojedyńcze papowe I 
na listwach. Dachy holcementowe. Reparacje I 
dachów holcementowych. Całkowite polepianie 
uszkodzonysh i zdewastowanych dachów papowych. I 
Zamienianie starych dachów na listwach krytych I 
na dachy odwójne. Renowacje, reperacje i smaru- I 
wanie dachów papowych. Kładzenie posadzek asfal- I 
towych. Kładzenie asfaltów, warstw izolacyjnych. I 
Gudronowanie i smarowanie ścian i sufitów w zacier- I- , 
niach i fermentacjach, kadzi w gorzelniach i t. d. |

Dokładna znajomość zawodu. Kosztorysy rady oraz wska­
zówki techniczne bezpłatnie.

Brony
nowe amerykańskie, tale­

rzowe, sprężynowe
i rozmaite inne.

ÇftrfiUVnitî do kartofli o płaskich KJyZI IVlVTlIllvI sitach nain fe-nnstrnk.sitach najn. konstruk. 
stalowe, cynkowane do 

UvLłiiI wody i gnojówki.
do bydła silnej nowej konstr. bez 
ciężarkowe i wagi spichrzowe.-

sprężynowe rozmaitych 
systemów.

Wagi
Kultywatory

zap do ziemi wszelkiej konstrukcji
II UlLU j rozmaitych wielkości, 
poleca po bardzo przystępnych cenach

Adr. do listów : « n...i;A«US Adr.do telegr.
A. Bryliński U KrNillKRI A. Bryliński

Poznań- Posen. JHR8UI Posen.
Telefonu nr. 69.

Poznań, ul. Rycerska II. a.
Skład machin i narzędzi rolniczych, najnow­
szej konstrukcji, części zapasowe do nich, 

jako też pracownia do napraw.

: Antoni Rost *
♦ mi9 ?oznctń-S}azar «a»** 5 ♦Telefeon 381.

< Skład papieru.
® Patryka rejestrów gospodarczych ó 
w l książek kontowych, ®
® Litografia. Drukarnia, fabryka tytek. ♦

Pędzone motorem elektrycznym. Ww
Tapety. ------=------ Linoleum,

Kasa oszczędności
j^anka Rolnlezn-Przemyslnwege

Kwilecki Potocki i Sp.
przyjmuje na oprocentowanie wkładki każdej wyaokoiel od 
9 <w»fM poeząwazy płaeąe od > dc I 1 pól yccccnt podłej 

umowy.

Poznań, ul. Wilhelmowska 16 I.

SZKOŁA MUZyCZNA
Gra na fortepianie, teorja, harm. i kontrapunkt.

Honorarium umiarkowane.
Kursa uzupełniające dla organistów.

Zgłoszenia przyjmuje codziennie

Si. Ogurkowski, dyrektor muzyki.

W Administracji pisma naszego
jest do nabycia:

Rok polski
w życiu, tradycji i pieśni

ZYGMUNTA GLOGERA,
autora Encyklopedyl staropolskie) ilustrowanej,
księgi rzeczy polskich, historycznej Gieogiafj Polski 

i wielu innych dzieł.
Jest to wydanie drugie, w porównaniu z pierwszym 

znacznie rozszerzone, mianowicie zawiera wszyst­
ko to, co w wydaniu poprzednim cenzura ro­
syjska skreśliła. Wydanie obecne jest formatu wiel­
kiej ósemki o 406 stronnicach tekstu z czterdziestu 
ilustracjami Andriollego, Kossaka i innych malarzy 
polskich.

Cena w księgarniach wynosi 11 mk. Wyłącznie 
tylko za staraniem redakcji naszej, która pragnie 
Abonentom swoim uprzystępnić i ułatwić nabycia nader 
pięknego i pożytecznego dzieła, wynosi J

w administracji nasze] cena zniżona 8 marek. 
===== Tylko póki zapas'atarozy, ;
dodajemy nabywcom Roku polskiego bezpłatnie 

tegoż autora

Pieśni dawne
z nutami w tekście. Stron 75.

Prosimy o dokładny 1 wyraźny adres i o za­
znaczenie, że nadesłane pieniądze przeznacza się
na Rok Polski.

Tylko do 15-go kwietnia ! ®

Z powodu przebudowania domu nadarza się
bardzo korzystna sposobność 

taniego nabycia :

z pierwszorzędnych fabryk - także na odpłatę.
Iliflfiiano nianina są teraz z końcem sezonu zi- UiiyWflłlC jljuułllu mowego znów w większej 
ilości na składzie. Ceny bardzo nizk. wyznacz, na 
każdym instrumencie. — Tanio, a rzetelnie!

I.
A. Drygas

Naroż. św. Marcina 1 Rycerskiej 33, I 1 II ptr.
Tylko do l5-goJkwietni-J a

Lekarz
i

polak pożądany na zastępstwo na 2 lub 6 mie­
sięcy od 15 kwietnia lub 1 maja.
Oferty pod G. T. 100. do Eksp. Kurjera Pozn.
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10 sztuk 35 fen.

Nr. 117 niebieskie

y3—

Spółka udziałowa w
pod firmą :

Pracownia sukien
: nllca Ogrodowa nr. 19 —

przyjmuje zamówienia na:
Toalety wizytowe balowe - płaszczyki

1zarzntkl (sortlt-de-bal)

3Ł

10 sztuk 35 fen.

Kawalerskie

Wykonuje prace starannie, podług najświeższych 
wzorów paryskich i wiedeńskich.

Kwiaty paryskie, gotowe angielskie kostjumy 
mamy na składzie.

ZARZĄD.
3...... ....... C

llll
W ostatniej chwili!

groch Victoria,
» zielony,

peluszkę, wykę, 
bobiktśląski ;

jarkę śląską,
„ Łochowa potkuską,
„ sasko-górską krzycę,
Mettego pszenicę jarą 

owies Ligowo
„ Trifolium

wszystko wpięk., gwarantów, 
pierwszych odsiewach.

Owies oryginalny :
Svalöf’a Siegeshafei* 
Steigera Leutewioki
jęczmień oryginalny :
Proikowca Hanna 
Nolea Bochemia

wszelkie inne nasiona
poleca

CELESfOR OMNOWSKl
Skład nasion w Poznaniu

ulica Wrocławska nr. 15.

Illlllolllllll
RpPClSlll V Neue Schweldnltzerstr. 13, "A V-oAuU V ay Ecke Gartenstrasse.

Dr. J.Roihenbergs „Borussia
zakład przez rząd zatwierdzony, jako przygotowawczy do 
egzaminu jednorocznych i podchorążych, również do 
klas średnich i wyższ. wszelk. zakł nauk, wyższ. 
włącznie do egzaminu dojrzałości. Pensjonat pod
ścisłym dozorem.

Bliższych wiadomości — zarazem o postępach — 
udziela prospekt i król, rewizor pan prof. Dr. H. Speck, 
Breslau X,, Matthiasplatz 9, daje chętnie odpowiedzi na 
piśmienne zapytania. 1119

Powyższy zakład poleca gorąco Szan. Rodakom
Józef WojczewsM, Schnhbrflclte 12, Wrocław.

it

Polecamy do nabycia nader korzystniepoożogny

FOLWARK
i to Polski Folwark przy Kosieczynie pod Zbąszyniem.

Areału około 1000 mg. włącznie 300 mg. lasu i 100 mg. łąk.
Ziemia wszystka najlepsza pszenna w bardzo wy­
sokiej kulturze. Łąld wyborne, meliorowane. Las 
sosnowy bardzo cenny, przeważnie 60-letnl. Budynki 
obszerne, więcej niż dostateczne, murów, w najlepsz. porządku.

Komunikacja nadzwyczaj dogodna, bo z dworca 
aż na mjątek szosą niespełna 30 minut. Do Pozna­
nia koleją zaledwie godzinę, przyczym dwanaście 
pociągów dziennie.

Polski Folwark leży bardzo ładnie sam dla siebie, lecz 
zaraz przy wielkiej wsi kościelnej Kosieczyn, gdzie nadto szkoła 
i poczta w miejscu. Stan hipoteczny: Tylko pierwszomiejsco- 
wa hipoteka. Zaliczki już conajmniej 75 000 marek.

Oględziny mogą nastąpić każdego dnia. Konie będą 
czekać na dworcu w Zbąszyniu przy wczesnem zamówieniu 
przez Poznań.

Drwęski & Langner
(Marcin Biedermann)

1288 Telefon I9GO. POZNAŃ Rycerska 38.

Bławatnik
rzutki i mienny, chcący się usamodzielnić, może przejąć od 
Sierpnia znaną w Poznaniu i na całej prowincji starą, 
renomowaną i dobrze zaprowadzoną firmę wraz z do­
borową klientelą i urządzeniem handlów em. Lokal znajduje 
się w najlespzej części miasta. I2a6

Egzystencja stanowczo zapewniona.
Zgłoszenia do kurjera Pozn. pod nr. 1296.

i CzeUnkami Nowej Drukarni Poiakiej G. ni. b. B. w Poznam». - Raktoa oop-wiedrialny Kazimierz Ziółkowski w Poznaniu.
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Otyłość
usuwa Tomala kuracja trawienia, 
nagrodzona złotym medalem i 
dyplomem honorowym. Niema 
więcej brzucha, niema wydatnych 
bioder, tylko młodzieńcza,, wy 
smukłe i eleg. kształty. Żaden 
środek sekretny, żaden środek 
leczniczy, jedynie środek usu­
wający otyłość u korpulent­
nych i zdrowych osób. Przez 
lekarzy polecone. Żadnych dyet 
żadnej zmiany w sposobie ■ 
życzenia znakomitego działania. 
Paczkę za 2,50 franko przekazem.. 
lub za zaliczką u

D. Fr. Stelner’« et. Co. 
Berlin 187. Kóniggratzerstr. 78.'

Do nabycia w Poznaniu w 
Czerwonej Aptece St. Rynek 37.

Hygieniczny instytut.

Seradelę
świeżą, czystą

ofiaruję tak długo jak zapasy 
starczą po 17,50 mk. za Śctr. 
z niezwłoczną odstawą franko 
Gniewkowo. 1256

Ł. Klemens
skład nasion 

Gniewkowo (Argenau)
Telefon 30.

Polecam zaraz i od 1 maja, 
1342 1 czerwca, 1 lipca
doskonałych z długolet. świadect,
nadszwajcarów,

również uczni. 
Równocześnie polecam kilku

przodowników
z życzonąliczbą lndzf
Biuro szwajcarskie i rolnicze 

wskazywania pracy. 
Poznań, św. Łazarz 
ul. Alejowa 2. Izldor Krocz.

Ucznia
do składu bławatów przyjmie.
Józef Woziwodzki,

w Gostynin.
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W sobotę 17 kwietnia 
zupełnie nowy znakomity 

doborowy program familijny.
Wszystkie numery 

po raz I w Poznaniu. 
Mons Rudolphe

artyst. gimnastyk na drucie.
Elli Toska
Subreta zamienna

Mr. Street
amerykański żongler mistrz 

w grze piłką

Syron i Symkin
nad wyraz komicz. czarodziejka

Arabela Fields
czarny słowik.

SHary Arndt S
aktualny humorysta

Auto and Mobil
z wysoce komicznym oryginal- 

no-ekscentrycznym aktem.
? ? Max Glenroy ? ?

żywa sprężyna.

3 Syborg’s 3
2 damy i 1 pan 

nowoczesny balans
Otwarcie kasy o godzinie 7. 

Początek koncertu o godi. 8 
, przedstaw o godź. 6l/.t 

Ceny znane. 1363
I Bilety po cenie zniż. I miejsce 
! 1 mk. II miejsce 80 fen. w zna­

nych składach cygar.
Jutrowniedzielę 2 przedstawienia

Po południu ceny zniżone.

(Dodatek.)
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